Nr 12. 


Kraków dnia 3 Lipca 1870 r. 


Rok I. 


PRZEWODNIK EKONOMICZNY 


Wychodzi 
raz na tydzień w Niedzielę. 
Prenumerata 
wynosi z przesyłką pocztową : 
rocznie 6 Złr. w. a. 
półrocznie 3 Złr. w. a. 
Numer pojedynczy kosztuje 15 
centów. 
BIURO REDAKCYI i ADMI- 
NISTRACYI 
Ulica Grodzka Nr. 104 2 piętro. 
Listów niefrankowanych nie przyj- 
muje się. 


Pismo poświęcone sprawom 
rolnietwa, przemysłu, handlu 
i ubezpieczeń. 


Przedpłatę i ogłoszeni a 
(inseraty) przyjmują: 
Biuro Redakcyi, księgarnia Jó- 
zefa Czecha w Krakowie i Bank 
galicyjski dla Handlu i Przemysłu. 
Od ogłoszeń (inseratów) płaci 
się po 56 centów od wiersza dro- 
bnego (petit) oprócz 30 cent. opła- 
ty stemplowćj. 
RKKLAMACYK 
nieopieczętowane wolne od 
opłaty pocztowój. a 
Manuskryptów nie zwraca się: 


Wydawane staraniem Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu 
i Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń Krakowskiego. 


Treść: Od Redakcyi. Gospodarstwo wiejski 
spot iejskie w obec - 
A Tak odzielniczo-przemysłowa w Krakowie a R są 
i posiedzeń komitetu towarzystwa rolni ; 
wskiego. Rozmaite wiadomości ożalk rolniose Tag 
Sfr ZER rzęs wee Prana rolnicze, handlowe 


Od Redakeyi. 


"a Z dniem 1 Lipca rozpoczynamy drugi kwar- 


a Ekonomicznego. == =- manem 


Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową : 


w Austryi: 
rocznie 6 złr. w. a. 
pół-rocznie 3 


n 


Po za obrębem monarchii Austryackićj : 


rocznie 4 talary prus. 


pół rocznie 2 


” 


; Prenumerować można w Biurze Redakcyi i Admi- 
nistracyi przy ulicy Grodzkićj Nr. 104, 2-gie piętro; 
zł księgarni Józefa Czecha w Krakowie i w Banku Ga- 
licyjskim dla Handlu i Przemysłu. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają Przewod- 


nik Ekonomiczny z pierwszego kwartału b e z- 
płatnie. 


ww 


Gospodarstwo wiejskie w obec monopolu 
solnego. 


m Nikt nam zapewne nie zarzuci przesady, jeżeli 
ak sn zystkich ciężarów gnębiących produkcyą gospod. 
„uJSkiego, monopol soli kuchennćj policzymy do naj- 
przykrzejszych, Obniżenie ceny soli kuchennćj jadalnćj 
w Austryi nie jest w stanie wynagrodzić nas ani w czę- 
+, a ciągłe przedstawienia ze strony piśmiennictwa i 
towarzystw gospodarzy wiejskich, powinny dotąd już 
yły przekonać rząd, że zawieszeniem wyrobu soli tak 


zwanój bydlęcćj, największą gosp. wiejskiemu wyrządził 
krzywdę. j PAU x $ 

Postanowiliśmy sobie podnieść głos w téj kwestyi; 
nie ograniczymy się jednak do prostego „uteskiwania, 
ale postaramy się o zestawienie powodów, świadczących 
o zapoznawaniu przez rząd szkodliwości usunięcia z han- 
dlu soli bydlęcćj i wykażemy, że żaden z oświeconych 
rządów na kontynencie Europy nie podkopał tak szko- 
dliwie jak nasz, chowu i opasu zwierząt domowych. 

Z postępem umiejętniczym w poglądach na pro- 
ces organiczny zwierzęcy, nastąpiło należyte ocenienie 
odpowiedniego sposobu karmienia i uznanie znaczenia 
soli kuchennćj jako składnika pożywienia zwierząt. Dziś 
komu tylko jest znanym wpływ soli na proces życia zwie- 
rzęcego, ten nie wątpi, że skąpienie jćj bydlęciu, szko- 
dliwie działa na jego organizm. 

Sól kuchenna stanowi w krwi zwierząt najmnićj 
połowę pierwiastków nieorganicznych. Już z tego powodu 
możemy wnosić o ważności soli kuchennćj dla organiz- 
mu zwierzęcego. Według fizyologicznych dochodzeń po- 
czynionych z obecnego stanowiska umiejętniczego , od- 
grywa sól kuchenna w organizmie zwierzęcym rozmaite 
role, których tu bliżój rozbierać nie będziemy. W ogóle 
jednak powiemy, że pobudza ona proces żywotny, dzia- 
łając na naczynia trawienia, przyczyniając się w ten 
sposób znakomicie do zdrowia zwierząt, a odnosząc ten 
pewnik do kwestyi ekonomicznój nadmieniamy jeszcze, 
że sprowadza dokładne spożytkowanie pokarmów. Wszak 
sama powierzchowność zwierząt domowych, którym się 
soli nie szczędzi, odznacza je gładkim włosem, żywo- 
ścią, a zarazem zdrowiem. 

Sól kuchenna jest dla zwierząt domowych niezbę- 
dnym pierwiastkiem pokarmowym nieorganicznym, sta- 
nowi bowiem część składową wszystkich płynów i tka- 
nin zwierzęcych organicznych. Wydzielanie się soli z or- 
ganizmu przez proces życia, wymaga koniecznego Jój 
zwrotu w zadawanym pokarmie. W żołądku zwierząt 
potrzóbną jest sól do wytwarzania kwasu solnego, bio- 
rącego znaczny udział w rozcieńczeniu pokarmów sta- 
łych i w przetworzeniu skrobi w cukier. Nie mnićj wa- 
żnóm od chemicznego, jest qziałanie fizyczne soli ku- 
chennéj w organizmie zwierzęcym, ona bowiem pośre- 
dniczy w przenikaniu płynów (endosmozie), wspiera krą- 
żenie soków i umożebnia wymianę pierwiastków. 

Sól kuchenna służy zarazem zwierzętom domo- 
wym za rodzaj przyprawy do pokarmów. W stanie nor- 
malnego żywienia się zwierząt domowych, t. ja gdyby 
one żywiły się paszą jaką przyroda sama dostarcza, nie 


potrzebaby im koniecznie dodawać zawsze soli. Ponie- 
. waż jednak gosp. wiejskie zwierzęta przyswojone pod- 
daje sztucznój hodowli i nie zawsze dostarczać im może 
karmy, którójby się nic zarzucić nie dało; — sól więc 
kuchenna ma wielkie znaczenie i wartość w paszy jako 
przyprawa, bo raz karma, którą się ma do dyspozycji 
pozostawia wiele do życzenia pod względem jakości, 
drugi raz znowu stosunki gospodarskie zmuszają do po- 
dawania karmy, działającćj osłabiająco na naczynia tra- 
wienia. Wiemy, jak wielkićm byłoby niebezpieczeństwo 
w słotnych latach, gdybyśmy nie zadawali zwierzętom 
na pastwisku dostatecznćj ilości soli. W tych wypad- 
kach działa więc sól bardzo pożytecznie jako przypra- 
wa, usuwając szkodliwe wpływy albo zmniejszając skut- 
ki ich szkodliwości. 

Przypuszczając nawet że w normalnych stosun- 
kach żywienia się zwierząt domowych, potrzebna ilość 
pierwiastków mineralnych bywa w przecięciu wystar- 
<czającą—nie odnosi się to jednak do soli kuchennćj. 
Wielka liczba rodzajów paszy nie zawiera dostatecznej 
ilości soli kuchennćj, potrzebnćj do utrzymania zwie- 
rząt domowych w należytóm zdrowiu. I właśnie te ro- 
dzaje paszy, w których przyswojeniu sól kuchenna naj- 
pożytecznićj działa, jako kartofle i słoma, stosunkowo 
najmniój jéj zawierają. 

Według Lehmanna zawiera w przecięciu 100 fun.: 
‘Siana łąkowego . 12.6 łutów soli kuchennój 


Wysuszonćj koniczyny . . 10.2 R 
$łomy owsianćj 3 „8:6 i 
Bira kón masalanin 2.7 r 
Koniczyny zielonéj 2.4 je 
Bobu (ziarna) . . . 2.1 m 
Grochu (ziarna) 1.2 à 
Owsa . .. s 0.9 % 
Kartofli . 0.6 3 


Słomy zboża ozimego i jarego, tak samo; ziarna 
żyta, jęczmienia i pszenicy zaledwie ślady. 
doświadczeń dotychczas poczynionych przeko- 
nano się najdobitnićj, że produkcyjność u tych zwierząt 
domowych była największą , którym nie żałowano soli 
kuchennćj. Chociaż gospodarze wiejscy zgadzają się 
w ogóle na pożyteczność a nawet konieczność zadawa- 
nia soli zwierzętom domowym, nie zgadzają się jednak 
co do ilości zadawać się mającćj. Nie dziwimy się temu 
zupełnie, wiedząc dobrze jak mnogie tu mogą zacho- 
dzić okoliczności, regulujące ilość podawanćj soli, bo 
nietylko rodzaj paszy, zamierzony kierunek hodowli—ale 
nawet pastwisko i woda, którą zwierzęta piją, wywie- 
rają tutaj swe wpływy. I wiek zwierząt uwzględniany 
być powinien: młode i stare potrzebują więcćj soli, jak 
średniego wieku. Owca potrzebuje najwięcćj soli, po nićj 
następuje bydlę, świnia i koń. 
W przecięciu można przyjąć następny stosunek : 


owca (średnićj wielkości) potrzebuje dziennie 1 — 2 
kwintli; bydlę 1—2 łutów, świnia 1 — 2 kwintli, koń 
V,—1 łata. 


Sól kuchenna w dawkach nadmiernych szkodzi 
zwierzętom domowym, może nawet sprowadzić na nie 
rozmaite przypadłości. Najlepićj pozostawić własnemu 
instynktowi zwierząt, ile soli dostawać mają. 

Kształt, w jakim się sól zwierzętom zadaje, nie 
jest także obojętnym. Najlepsza jest taka forma, która 
nie dozwala w krótkim; przeciągu czasu znaczniejszćj 
ilości spożyć, czego się uniknie, dając sól kamienną do 
lizania. Nie tyle praktycznemi okazały się cegły solne 
sporządzane umyślnie w tym celu, są bowiem wewnątrz 
kruche, a gdy raz zwierzęta powłokę ich zewnętrzną 


przegryzą, nadarza się im sposobność nadużycia soli 
Sól miałka byłaby jeszcze niebezpieczniejszą, jeśliby nie 
zachowano miary w jéj dawaniu. Powtarzamy więc raz 
jeszcze, że jakkolwiek instynkt zwierzęcy jest najlep- 
szym regulatorem potrzebnćj ich organizmowi soli, nie 
można liczyć na to, że nie przekroczy granicy, gdy się 
dorwą miałkićj, nie można jéj więc zadawać bez za- 
chowania pewnćj miary. 

Powyższe wywody oparte na opiniach najznako- 
mitszych uczonych mężów, powinny wystarczyć tym, któ- 
rzyby dotąd z poglądów naukowych nie przekonali się 
o szkodliwości monopolus olnego dla gospodarstwa wiej- 
skiego. Jesteśmy za usunięciem go zupełnóm, i zgadza- 
my się w tym względzie z przedstawieniem towarzystwa 
gospodarskiego Karyntyjskiego, które w ostatnićj ka- 
dencyi rady państwa w Wiedniu przedłożyło tejże pe- 
tycyą należycie uzasadnioną, a gorąco popartą przez 
kilka czasopism, między innemi i Oesterreichser Oeco- 
nomist. Zanim monopol soli zniesionym zostanie—a znie- 
sionym w krótkim czasie być musi—radzimy, aby przy- 
najmnićj wrócono do wyrobu soli bydlęcćj. Rząd obie- 
cuje wprawdzie, że otrzymamy kiedyś znów sól bydlęcą 
tańszą, rozpisał nawet nagrodę za sposób przemieszania 
soli kuchennćj z innemi pierwiastkami nieszkodliwęmi 
zdrowiu zwierząt domowych, a jednakże zabezpieczają- 
cemi monopol rządowy — ale komisya obradująca nad 
tóm w Wiedniu (w grudniu 1868 roku) pomiędzy 223 
ubiegającemi się nie uznało ani jednego środka, któryby 
stosownie do jéj wymagań sól przeistaczał, a co zupeł- 
nie jest niepodobne, bo prosta przymieszka jakichbądź 
ciał miezmieniających składu chemicznego soli, nie 
zdoła tóż zmienić jéj własności. 

Wypowiedziawszy, co uważaliśmy za potrzebne dla 
objaśnienia naszych rolników w kwestyi tak ważnój, 
jaką jest sól tania dla hodowli i opasu zwierząt domo- 
wych—uznajemy za stosowne podać jeszcze do wiado- 
mości, w jaki sposób postępują inne rządy w tym kie- 
runku. 

W Saksonii wyrabia się sól bydlęca i rząd zniżał 
ciągle cenę jéj od roku 1850 począwszy (do którego 
czasu kosztował jeden centnar 1 talara 287%, sr. gr.), 
aż na 15 sr. gr. za centnar. Jak dalece w skutek ob- 
niżenia ceny soli bydlęcćj konsumcya jéj wzrasta, prze- 
konają następujące cyfry: 


Konsumcya soli bydlęcćj w Saksonii: 


Rok. _ centnarów. Cena jednego centn. 
soli bydlęcćj. 
1850 2.841 1 talar 281/ sr. groszy. 
1851 8.948 lira JE > 
1852 20.482 
1853 21.341 
1854 25.997 
1855 29.894 
1856 28.487 
1857 29.126 EEDE 5 
1858 30.609 
1859 28.662 
1860 34.112 
1861 40.051 
„. 1862 38.719 
1863 52.099 = 15 5 
1864 62.892 
1865 65.171 15 b 
1866 65.604 


Ustanawiając cenę jednego centnara soli dla bydła 
na 15 sr. groszy, uczynił rząd saski co tylko mógł dla 


gosp. wiejskiego, bo w ten sposób pozostaje mu tylko 
0,48 sr. grosza na centnarze zysku czystego. 

Rada związkowa niemiecka powołała w roku ze- 
szłym komissyę w celu obmyślenia najstosowniejszego 
sposobu, przeistaczania soli kuchennćj dla użytku gos. 
wiejskiego i przemysłu. Z relacyi obrad tćj komissyi, 
przedłożonćj radzie związkowój, wyjmujemy dane tyczące 
się użytku soli dla gosp. wiejskiego. i 


Komisyi tej przewodniczył prezes kolegium ekonomiczne- 
go pruskiego, tajny radca rządowy Nanthusius. 


Odnośnie do soli bydlęcćj przyjęto zasadę, żeby 
dodawać do nićj ciała nieszkodliwe dla depp ją: 
niające jednak o tyle jój własności, iżby nie mogła być 
używaną do potraw. Na użytek powyższy obrano sól gru- 
bo-ziarnistą. Jako środki zaprawy zalecano najpierw: 
popiół z węgli brunatnych, mąkę z kuchów rzepaku, 
popiół z torfu, komissya jednak odrzuciła je. Oprócz 
Pw, który dotąd był używany, naradzano się nad 

orą dębową, drzewem kwassyi, goryczką (gentiana) 
aloesem 1 t. p. gorzkiemi przyprawami; żadna z nich 
jednak nie została przyjętą, gdyż obawiano się, aby 
przyprawy te nie wywierały skutków szkodliwych na 
zdrowie zwierząt domowych. Proponowany kwas karbo- 
lowy (Carbolsiiure) zganił sam przewodniczący, dowo- 
4 ąc, że go dziś używają do powleczenia w stajniach 
drzewa, gdy o to idzie, aby go bydło nie gryzło. Mocz 
Ga akc jednozgodnie odrzucono, jako sprawiające 
choroby. Gdy więc żadna z proponowanych 
nie znalazł ia, wzi paki sr 
„aara uznania, wzięto na uwagę używane dotych- 
Czas, mianowicie piołun i iniedokwas żelaza. Postano- 
o, aby przyprawiać sól warzonkę i sól kamienną. 
amiast używanego dotąd kupnego proszku piołunowe- 
80, który rzadko w czystym stanie u handlujących naby- 
wać można, uradzono zakupywać suchy piołun w stanie 
ziela, proszkować go pod nadzorem rządu i dodawać w ilo- 
ści '/, procentu, jako wystarczającćj do zaprawy (cena 
jednego centnara piołunu wynosi około 6—6'/, talara). 
, o przyprawy soli wyrabianćj w bryłach do liza- 
nia (Lecksteine) piołun użytym być nie może, wysoki 
owiem stopień gorąca, potrzebny do wyprażenia cegieł 
sporządzanych z soli, niszczy istoty organiczne. Zamiast 
piołunu więc postanowiono do przyprawy tych cegieł użyć 
znaczniejszćj przymieszki czerwonego niedokwasu żelaza. 
o przyprawy soli nawozowćj ma być użytą maź poga- 
zowa, przypalone olejki zwierzęce, pudreta, gnojówka i 
tym podobne ciała. 


„ Radca Nanthusius oświadczył się jednak przeciw zastosowa- 
niu niektórych z nich, jako utrudniających działanie machin przy 
użyciu jako posypki nawozowe. x 

Za najodpowiedniejsze uznano: guano i kości roz- 
tworzone. Co do kontroli zgodzono się, że sól bydlęca 
sprzedawaną ma być jedynie hodującym zwierzęta do- 
mowe, a sól nawozowa rolnikom; że nikomu nie wolno 
tych soli sprzedawać, kto nie będzie posiadał do tego 
upoważnienia od rządu, i że sprzedającym sól bydlęcą 
najsurowićj zabrania się odstępować ją osobom, niepo- 
siadającym zwierząt domowych. 

Dodać tu wypada , że w Prusiech sól kuchenna jadalna 


opłaca podatku dwa talary od jednego centnara, od soli zaś bydlę- 
cój i nawozowćj należy się tylko 1 sr. gr. od centnara, jako opłata 


za kontrolę. 

„We Włoszech zaprowadził rząd już w roku 1866 
wyrób soli bydlęcćój, do którćj domięszane zostały: 
goryczka, węgiel, glinka czerwona (rubryka) i gips. 
Ww skutek wniesionych licznych skarg, jakoby te przy- 
mieszki szkodziły zdrowiu zwierząt domowych, miano- 
wicie krowom, ustanowił rząd Komissyę do rozpoznania 
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stanu rzeczy. Komissya ta orzekła, że badając sól zna- 
lazła w nićj domięszane: rubrykę, goryczkę , trociny i 
gips. Orzeczono jednocześnie, że 2: o goryczki, JENA 
rubryki, '/4%, węgla drzewnego mic nie szkodzi orga- 
nizmowi zwierząt domowych, a że nawet 29/, gipsu nie 
mogłoby wywrzeć szkodliwego wpływu, byleby nie zbyt 
wiele dawano na raz soli. Postanowiono więc i nadal 
19, gipsu używać do przymieszki. We Włoszech wy- 
daje się sól bydlęca na mocy przez syndyków udziela- 
nych certyfikatów, obejmujących liczbą 1 rodzaj zwie- 
rząt domowych. Komicye rolnicze bez certyfikatu otrzy- 
mują sól z magazynów dystryktowych dla hodujących 
zwierzęta domowe w ich powiatach. i 
We Francyi gospodarstwo wiejskie przez lat kil- 
kanaście domagało się napróżno zniżenią cen soli by- 
dlẹcéj i nawozowćj. Rząd francuski uznał w końcu 
słuszność tych żądań i zniósł zupełnie podatek od soli 
kuchennćj przeistoczonćj w celach gospodarstwa wiej- 
skiego. ją 
Rozporządzeniem więc z d. 10 Listopada 1869, `) 
rząd francuzki postanowił, iż stósownie zaprawna sól 


bydlęca i nawozowa ma być uwolnioną od wszelkićj 
opłaty.  Przeistoczenie odbywać się ma w miejscach 


przez rząd naznaczonych, pod nadzorem celników i u- 
rzędników poborowych. Magazyny soli zaprawnój wolno 
zakładać za upoważnieniem urzędów celnych i poboro= 
wych, a zostawać mają pod ich kontrolą. | 

Wedle przepisów rządowych sól zaprawia Się roz” 
maitemi ciałami i tak: na 1000 kilogramów soli, do- 
daje się stósownie do życzenia interesantów 1) 200 
kilogr. kuchów lnianych 2) 300 kil. wytłoczyn buracza- 
nych lub owocowych 3) 5 kil. kolkotaru (niedokwas 
żelaza czerwony) i 100 kil. kuchów lnianych, (albo 200 
kil. wytłoczyn owocowych) 4) 5 kil. kolkotaru, 10 p10- 
łunu w proszku i 10 melassu lub smoły drzewnój 5) 
kilogr. kolkotaru, 10 sadzy i 10 smoły drzewnćj, 6): 
5 kil. kolkotaru i 20 smoły drzewnój, 7) 30 kil. miał- 
kiego ugru, 30 mazi pogazowój, 30 guana, pudrety, 
przegniłego obornika, lub innych odchodów zwierzęcych. 
8) 30 kil. siarkanu żelazawego (koperwasu zielonego), 
i 120 kil. pudrety 9) 60 kil. palonego lub niepalonego 
gipsu w proszku i 150 k. guana i t. p. Ą 

Sól do przemieszki użyć się mająca, powinna być 
sproszkowana miałko. 

Zapytujemy się więc teraz, dla czego rząd nasz 
niepomny, że sól kuchenna jest tak wielkim czynnikiem 
hodowli i opasu zwierząt domowych, podczas, gdy inne 
rządy oświecone w Europie, albo zupełnie zniosły u 
siebie monopol solny, albo uznając przynajmnićj słusz- 
ność żądań gosp. wiejsk. zniżyły jój ceny — ociąga się 
dotąd, jeżeli już nie ze zniesieniem monopolu soli, to 
przynajmnićj z wyrobianiem soli przemieszanćj z inne- 
mi pierwiastkami i mie dostarcza jój gospodarstwu 
wiejskiemu po cenie produkcyi ? 

Co do samego monopolu, o którym wkrótce ob- 
szerniéj zamierzamy pomówić, jesteśmy za zupełném 
jego zniesieniem, gdyż nie odpowiada dzisiejszym wa- 
runkom i pojęciom ekonomicznym. Skarb nietylko nie 
poniesie szkody, ale unikając strat jakie mu przynosi 
dzisejsza nieudolna exploatacya, jeszcze „zyska przez 
umiejętnie zastósowany system podatkowania w miejsce 
zniesionego monopolu; podniesione zaś tym sposobem 
gospodarstwo wiejskie wzrośnie w siły i łatwiej znieść 
potrafi nakładane nań ciężary publiczne. 


') „Journal officiel“. 


Wystawa rękodzielniczo-przemysłowa 
w Krakowie. 


II. 


Na gospodarskich stosunkach naszych ciąży jak 
klątwa, pewna martwość i zobojętnienie, będące prostym 
wynikiem rozstroju społecznego. Opuszczamy ręce wśród 
niesmaku, jakim nas przejmują stosunki polityczne, ich 
nieustalenie i chwiejność; a brak rachuby z przyszłością, 
tamuje wszelki rozwój przemysłu fabrycznego. Wśród 
pasowania się z ciągłą niepewnością tępieje zmysł przed- 
siębierczy, zrażamy się obawą strat i niepowodzeń, brak 
nam odwagi i chęci do naśladowania innych: słowem 
obumarłość i zwątpienie są cechą ducha, który nas ogar- 
nął. Jeśli więc wśród tego otrętwienia przemknie się 
przed smutnóm okiem naszóćm jakiś objaw życia — wi- 
tamy go z radością, jako zadatek wewnętrznój, acz 
uśpionćj siły, jako dowód budzącćj się żywotności. 

Takim zadatkiem jest dla nas wystawa krakowska, 
może nie wielka w rozmiarach, ale zbawienna w skut- 
kach. Zbawienna, bo wyszła z konieczności ocknienia 
się, z uznanćj potrzeby postępu. Wyszła z łona ręko- 
dzielników i przemysłowców w chęci poznania raz zbio- 
rowo wyrobów swoich; nie wszystkich wprawdzie — ale 
wielu dość znakomitych. Niemasz tu mowy o przyjętym 
podziale na dziesięć grup i dziewięćdziesiąt kilka klas 
okazowych, jak na wystawach międzynarodowych — wy- 
stawcy krakowscy podzielili wedle ważności wystawio- 
nych przedmiotów okazy swoje w ogóle na sześć dzia- 
łów z stósownemi poddziałami, w które wchodziły: 

1) Wyprawa skór i wyroby skórzane, (przeważnie : 
okazy garbarskie, rymarskie i siedlarskie, obuwie mę- 
skie i damskie). 

2) Wyroby stolarskie i bednarskie, tapicerskie, po- 
złotnicze i sztukatorskie; malarstwo pokojowe i deko- 
racyjne; tokarstwo, roboty szezotkarskie, introligator- 
skie, galanteryjne i ręczne z papieru, korku i drzewa, 
koronki i hafty. Przędza fabryczna z polskićj Bystry pod 
Białą.—Rzeźbiarstwo, kamieniarstwo. Rytownictwo i wy- 
roby litograficzne. 

3) Wyroby ślusarskie i ruśnikarskie, broń, przed- 
mioty blacharskie, brązownicze i mosiężne. Złotnictwo 
i okazy jubilerskie. 

4) Płody i przetwory chemiczne. Wosk ziemny i 
olćj skalny. Olejki lotne. Wody i wina burzące. Wyroby 
octu. Mąki z młyna parowego. Wyroby drożdżowe, cu- 
erkk i piernikarskie. Okazy wyrobów woskowych i 
mydło. 

5) Wyroby fabryczne machin parowych i przyrzą- 
dów gorzelnianych; fabryk powozów z Białćj i z Kra- 
kowa. Welocipedy. 

Wyroby powroźnicze. 

6) Wyroby kuśnierskie i rękawicznicze. Kapelusz- 
nictwo. Suknie męzkie i ubiory narodowe krakowskie. 

W tych sześciu działach obejmowała wystawa kra- 
kowska dość znaczną ilość wyrobów niepospolitych; do- 
wodem tego przyznanie przez sędziów biegłych: 12 me- 
dalów srebrnych, 36 brązowych i 38 listów pochwal- 
nych, które tu wymieniamy, dla podania czytelnikom 
naszym celujących wystawców. I tak: 


Medale srebrne 
, przyznanemi zostały w dziale lszym za wyprawę 
skór fabryce i garbarni Izraela Hauptmann, w Bolecho- 


wie; za wyroby rymarskie Wincentemu Długasiewiczowi 
i za siedlarskie Andrzejowi Szkłarskiemu w Krakowie. 
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w dziale 2gim za wyroby kamieniarskie: A. Hoch- 
stimowi w Krakowie. 

w dziale 3cim za wyroby ruśnikarskie i broń: Ign. 
ow za wyroby blacharskie Filipowiczowi w Kra- 

owie. 

w dziale 4tym: Towarzystwu rektyfikacyi nafty 
w Przemyślu i młynowi parowemu hr. Lud. Wodzickie- 
go w Tyczynie. 

w dziale 5tym fabryce machin, Wenke et Rosen, 
w Krakowie. 

fabryce powozów Rudolfa Fuchsa w Białój; 

za wyroby powroźnicze: Apolinaremu Welczowskie- 
mu w Krakowie. 

w dziale 6tym za wyroby kuśnierskie, podniesienie 
i szerzenie handlu futrami Stanisławowi Armatysowi 
w Krakowie. 


Medale brązowe: 


w dziale 1szym garbarni Franciszka Łopatkiewi- 
cza w Krakowie. 

Rymarzom: 
w Krakowie. 

za obuwie męzkie: J. Bańkowskiemu tudzież Józe- 
fowi Sosnowskiemu w Krakowie i Sierocińskiemu we 
Lwowie; 

za obuwie damskie: Janowi - Nepom. Hanickiemu 
w Krakowie, Agnieszce Hanickiéj i J. N. Bryniarskiemu. 

w dziale 2gim za wyroby stolarskie: Aleks. My- 
śliwiec w Krakowie; 

za roboty tapicerskie: Al. Buryanowi w Krakowie; 

za okazy pozłotnictwa i robót sztukatorskich Aleks. 
Krywultowi w Krakowie; 

za malarstwo pokojowe i dekoracyjne: Franciszkowi 
Macke w Krakowie; 

za wyroby kaflarskie i glinkowe: Stanisł. Kwiatko- 
wskitemu w Krakowie; 

za okazy rytownicze: J. Langerowi w Krakowie; 

za litografie Marcinowi Salbowi w Krakowie; 

za wyroby szczotkarskie: Franc. Kudasiewiczowi 
w Krakowie; 

za introligatorskie Janowi Kutrzebie w Krakowie; 

za przędzę, braciom Wolff w Biatćj. 

w dziale 3cim za wyroby ślusarskie: Janowi Kur- 
nikowskiemu w Krakowie; 

za roboty brązownicze i mosiężne: Aleks. Ziembo- 
wskiemu w Krakowie; 

za złotnicze wyroby: WŁ. Glixellemu tudzież Edwar- 
dowi Nitschowi w Krakowie. 

w dziale 4tym za wyrób drożdży: Józefowi Hals- 
kiemu i Spółce w Tyśmienicy; 

za mydło: Michałowi Łacikowskiemu w Krakowie; 

za olejki lotne E. Pongratzowi w Białćj ; 

za wody burzące (sodowe) Bogdanowi Hoff, tudzież 
Karolowi Rzący w Krakowie; * 

za wyroby cukiernicze: Józ. Kulczyńskiemu w cu- 
kierni Rudolfa Grosmanna w Krakowie; 

za wyroby piernikarskie: Kasp. Molęckiemu w Kra- 
kowie; 

za wyroby z wosku: E. Mikesce w Krakowie i Białćj. 

W dziale 5tym za aparat kolumnowy do gorzelń; 
Franc. Majzelowi w Podgórzu; , 

za powozy: fabryce Józefa Bogusza na Wielopolu 
Kapucyńskićm w Krakowie; 

za wyroby powroźnicze: Karolowi Wałkowińskiemu 
w Krakowie. 

W dziale 6tym za wyroby kuśnierskie: Autoniemu 
Jachimskiemu w Krakowie, za rękawicznicze: Franci- 
szkowi Szpenglerowi w Krakowie. 


Sokołowskiemu tudzież  Procnerowi 


Listy Pochwalne otrzymali: 
w dziale lszym Lipiński Ludwik w Krakowie, za pasy 


1 wyroby skór. 
Butryna Karol, 
Kutrzebski Józef, j 
Kleczyński Jan 
Wierzchowski Jan 
Mazurski Michał 
Klemensiewicz Feliks 
Kozłowski Stanisław w Krakowie za obuwie damskie. 


za wyroby rymarskie. 
za wyroby siodlarskie. 


| za obuwie męzkie. 


w dziale 2gim Chmurski Ant. w Krakowie | za wyroby 

s Serwaciński Ign. > stolarskie. 

r Józef Dąbrycz w Krakowie za wyroby 
bednarskie. 

x Bandmacher Abr. Jakób, w Krakowie za 


wyroby tokarskie. 
Drukarnia „Czasu* za piękne druki. 
Friedlein Fryderyk w Krakowie, |za rob. 
Terakowski Józef A introl. 
Borzęcka w Podgórzu, Grudkiewicz, Bo- 
rzęchi w Tarnowie, Ludwig i Kostecki 
w Krakowie za roboty galanteryjne 
z papićru, korku i wycinane z drzewa. 
Nowakowska Marya w Krakowie koronki 
Marynowska Marya A i hafty. 
Śliwiński Szymon w Krakowie 
Szymczykiewicz Winc. 
Szymczykiewicz Sebast. 
Powiednicki Leon 
psa Rudolf 
inkalski Floryan} za wyroby blacharskie. 
Dobosz ia iaci ii zs 
Wałaszewski Marcin, za kościelne sprzęty. 
Słoniowski Aleksander, za popieranie i 
rozszerzanie wyrobów miejscowych. 
» Miszko Edward, za wyrób wag. 
dysakowski Michał za wyrób octu. 
Maksym Uchorczak, z Bohorodczan za 


$ s 3 3 


w dziale 3cim 


za wyroby 
ślusarskie. 


3 8 a s 3 3 3 


w dziale 6tym 


m taniość i dobroć wyrobów kuśnierskich 
(kożuchów). 

5 Gella Jan, za wyrób kapeluszy słomkowych. 

» Dworski Wal. we Lwowie za wyroby rę- 
kawicznicze. 

n Otfinowski Adam za wyrób sukien męz- 
kich. 


Podawszy nazwiska i przedmioty premiowane lub 
pochwalone, nie możemy się wdawać w wyszczególnie- 
nie okazów wystawowych; przechodzi to bowiem ramy, 
w jakie postanowiliśmy ująć obraz wystawy i jéj go- 
spodarczy dla kraju pożytek.—Nazwiska celujących fa- 
brykantów i rękodzielników podaliśmy zaś dla tego, że 
niepodobna o nich przemilczeć, że wymienienie to 
obudzić może szlachetną ambicyę, ubiegania się na polu 
pracy; że wreszcie i konsumentom wskazać wypada, 
gdzie mają szukać wyborowych fabrykatów krajowych. 

Inny wszakże pożytek przyniesie nam zastanowie- 
nie się nad wystawą; innego zgoła nabierze ona dla 
nas znaczenia, jeśli po całóm wrażeniu i wyniku jój— 
zapytamy: w jakie wyroby już dziś obfitujemy lub tóż: 
czóm już dzisiaj się odznaczamy ? jaka więc gałęź prze- 
mysłu ma, lub zapowiada na przyszłość powodzenie 
u nas? Odpowiedzią na to są właśnie celujące okazy 
wystawy. 

„ Jesteśmy przeważnie i ciągle—w pierwszym rzędzie—: 
krajem rolniczym. Nie idzie jednak zatóm, iżby prze- 
waga ta wykluczała wszelki inny przemysł, tak zwaną 
industryę fabryczną. Dowodzi zaś skłonności naszćj do 
tych przedewszystkićm gałęzi przemysłu, które się 


93 


z rolnictwem lub górnictwem,” z chowem bydła i koni, 
tudzież z przeróbką odpadków gospodarstwa i płodów 
surowych najbliżćj łączą, t. j- do zakładania młynów 
parowych i amerykańskich, hut szklanych i żelaza. Dalej: 
dobywania kruszców, galmanu, cynku, siarki i węgla, 
urządzania garbarń i fabryk skór, wypalania kości na- 
wozowych, gipsu i cementu; stawiania tartaków paro- 
wych, i wodnych; wydobywania oleju skalnego i dysty- 
lacyi, tegoż, palenia wódek i fabrykacyi trunków gorą- 
cych, wyrobu piwa i napojów burzących, (zastósowanych 
do wzmagającój się konsumcyi zbytkowćj) — słowem: 
pewnych tylko gałęzi przemysłu, który się w kraju 
zwolna niby wyrobił, ale dotąd bardzo mało rozwinął— 
ani tóż wyczerpał. Jest jeszcze tyle obfitych źródeł, 
nietkniętych zgoła u nas; mimo, że z gospodarstwem 
wiejskim, jak np. z uprawą roślin włóknistych i ich 
przerobem fabrycznym w ścisłym zostawać winny związ- 
ku Myśl o podniesieniu przemysłu i fabryk w Galicyi, 
tylekroć u nas poruszaną była; w towarzystwie go- 
spodarczo-rolniczćóm Krakowskićm, podniósł ją miano- 
wicie obszernićj nie przemysłowiec, nie człowiek z za- 
wodu — lecz mąż zacny i dbały o dobro kraju ksiądz 
Adam Jakubowski, w roczniku towarzystwa rolniczego 
i osobnym przedruku swćj pracy pod nazwą: „Myśli 
o podniesieniu przemysłu i fabryk w Galicyi* przez 
Ks. A. J. (Kraków, w drukarni Czasu 1853); ale głos 
jego, jak tylu innych był głosem wołającego na puszczy. 
Brak zakładów kredytowych i banków, mogących. iść 
w pomoc handlowi i przemysłowi krajowemu paraliżo- 
wał wówczas wszystko. 

W ostatnich dopićro latach wiele pod tym 
względem zmnieniło się na lepsze. Nie tyle tu pokła- 
damy nadziei w filiach obcych banków i zakładów 
kredytowych, choćby się szumnie ogłaszały ban- 
kami handlu, przemysłu i obrotu powszechnego, ile 
raczój do krajowych zakładów przywiązujemy najwięk- 
sze znaczenie i najbardzićj uzasadnione pokładamy 
w nich nadzieje. Bank galicyjski dla handlu i prze- 
mysłu w Krakowie, badający ostrożnie i poważnie wszel- 
kie przedsiębiorstwa, w których udział mieć postana- 
wia, winien się najbliżój poczuwać do tego, co z pod- 
niesieniem przemysłu fabrycznego w kraju w związku 
zostaje. Doświadczenie nabyte na obecnéj wystawie 
może mu posłużyć za cenny materyał do rozpatrzenia 
się w tych gałęziach przemysłu i rękodzieł, z których 
jednym mógłby: przyjść w pomoc; drugim zaś, będą- 
cym już dziś na tym stopniu rozwoju, że z niejaką 
pomocą z przemysłu rekodzielniczego do fabrycznego 
łatwo i bez uszczerbku przejść mogą; przejście to wła- 
śnie Bank Galicyjski winienby ułatwić. i 

drugićj strony rękodzielnicy nasi powinni umieć 
korzystać z kredytu — Nie na tém bowiem zasadza się 
kredyt, iżby dostać z łatwością pieniędzy, ale — iżby 
za pomocą kredytu, nabywszy zasobu lub materyału, 
starczyło prócz wyżywienia się i kosztów produk- 
cyi — także na koszta amortyzacyi i zwrotu. w prze- 
ciwnym razie pożyczki stają się zgubą i przyśpieszają 
raczćj zubożenie. 

Banki i kasy zaliczkowe udzielają wszakże kre- 
dytu, tylko za pewną rękojmią, na zastaw lub porę- 
czenie; indywidualne lub wzajemne. Z dopełnieniem 
tych warunków nie stoi nic na przeszkodzie udzielenia 
kredytu — owszóm jest to zadaniem banków i podej- 
mują się tego chętnie już wedle osnowy statutów, 

Są zaś wypadki, gdzie inicyatywa do podniesienia 
przemysłu i handlu winna wyjść bezpośrednio od ban- 
ków; jak np. bank dla handlu i przemysłu w Krakowie 
wpłynął bezpośrednio na utworzenie się krakowskiego 


towarzystwa akcyjnego eksploatacyi nafty i wosku 
ziemnego; jak wpływa na utworzenie się Spółki budo- 
wlanćj dla dostarczenia miastu potrzebnych mieszkań; 
jak zamierza między innómi założyć tarło i plac na 
stacyę popasową bydła rzeźnego, z całóm urządzeniem 
targu wołowego w Krakowie i t. p. 

Więcćj nierównie pobudki znajdą jednak banki 
i zakłady kredytowe w przypatrzeniu się z bliska wy- 
stawie przemysłowćj i jéj wynikom. —Tu mają wdzięcz- 
ne do uprawy pole, jakby dźwignąć przemysł samo- 
dzielny, uwolnić go z więzów jakie mu przeszkadzają 
do rozwoju, zastanowić się nad powodami dawniejszych 
dróg odbytu i handlu polskiego i wskrzesić je na nowo 
lub przywrócić, o ile to stosunkami wskazują, a ułatwia- 
ja koleje żelazne. Nie myślimy w tém miejscu streszczać 
ani historyi handlu w Polsce i dróg jego odbytu, ani 
pisać rpzpraw szczegółowych o sposobach dźwignienia 
przemysłu i wyrobieniu się industryi fabrycznój; wy- 
starcza nam na ten raz pobieżny rzut oka na wystawę 
rękodzielniczą krakowską i jéj pożytek pod względem 
gospodarczym, w nakreśleniu obopólnego stosunku prze- 
mysłowców i rękodzielników do zakładów kredytowych 
a mianowicie do banków; mających wspiórać handel 
i przemysł krajowy nie z nazwy, ale z istoty. 

Omawianie poszczególnych gałęzi przemysłu kra- 
jowego musimy do osobnych odłożyć artykułów, w tém 
miejscu wyczerpujące przedstawienie byłoby niemo- 
żebnóm. j 

Idąc zaś za pobudką wystawy, która się właśnie 
odbyła, a w roku 1872 ma się ponowić, znajdziemy 
każdćj chwili sposobność do omawiania środków dźwi- 
gnienia przemysłu i handlu krajowego, pod godłem 
świćżo nam pamiętnym — z planów odbudowy staro- 
żytnych Sukienie krakowskich, mających być kiedyś 
miejscem nieustających wystaw rękodzielniczo-przemy- 
słowych — t. j. pod dewizą: Nil desperandum! Miłością 
ojczyzny, oszczędnością i pracą stwierdzimy zaś i drugą 
znaną nam dewizę: „Amore patriae!* i to czynem a 
nie słowem. 


A Dr. WEIGEL. 
SPRAWOZDANIE 

z posiedzeń komitetu towarzystwa rolniczego 
krakowskiego. 


24 maja. Wiceprezes Paszkowski zdawał sprawę 
w imieniu kuratoryi o dorocznym popisie w szkole rol- 
niczój czernichowskićj, który wypadł zadawalniająco, 
wykazując postępy w naukach uczniów i gorliwość na- 
uczycieli. Po ukończonym czteroletnim kursie, siedmiu 
wychowańców opuszcza zakład, udając się na jednoro- 
czną praktykę statutem wymaganą, do gospodarstw 
przez kuratoryą im wskazanych. Nazwiska ich są: Be- 
ryni Mikołaj, Bosowski Bolesław, Ceratkiewicz Stani- 
sław, Mielecki Karol, Oraczewski Konstanty, Popiel Ka- 
zimierz, Szafer Bolesław. 

Członek komitetu Popiel zdawał sprawę z wysta- 
wy rolniczój Kościańskićj, na któréj był jednym z de- 
legowanych towarzystwa roln. krak. 

Po szczegółowem roztrząśnięciu podań kandydatów, 
przyznano pięciu z nich stypendya w szkole sadowni- 

ów w Łańcucie. ? 

Członek komitetu Jul. Kirchmajer, wywiązując 
się z przydzielonego sobie referatu, wyłuszcza obszernie 
całą kwestyę gwarancyi przy sprzedaży zwierząt, poró- 
wnywając i oceniając stosowność istniejących pod tym 
względem przepisów w różnych krajach. Dłuższe nad 


tym przedmiotem rozprawy wykazują jego ważność i 
potrzebę wyczerpujących nad nim narad, które tóż na 
jednóm z najbliższych posiedzeń na nowo zostaną 
podjęte. 

Na wystawę rolniczą w Przemyślu mianuje komi- 
tet delegatami towarzystwa: wice-prezesa Paszkowskie- 
go, pp. Józefa Konopkę. Ludw. Szumańczowskiego, Sta- 
misława Badeniego i Marc. Jawornickiego. — Na czyn- 
nego członka towarzystwa przyjęty p. Zygmunt Horn. 


7 czerwca. Po załatwieniu spraw bieżących, przy- 
jęto międzą innemi do wiadomości, iż ministerstwo rol- 
nictwa przychylając się do podania w tćj mierze komi- 
tetu, przyznało naszemu towarzystwu subwencyą na cele 
wskazane przez komisyę, zajmującą się badaniem zwie- 
rząt, a szczególnićj owadów w gospodarstwie szkodli- 
wych, w kwocie 1,500 złr. austryackich. z których 600 
ay z budżetu tegorocznego, a 400 złr. z budżetu 1871 
roku, 

Komitetowi wystawy rolniczo-przemysłowéj Bial- 
skiéj przesłano z kasy towarzystwa, stosownie do za- 
wartéj w téj mierze umowy, 1500 zł. austr. tytułem za- 
liczki na koszta urządzenia. 

Do narad mających się odbywać w biurze tutej- 
szego delegata namiestnika 17 czerwca, w przedmiocie 
urządzenia na granicy Król. Polskiego i W. Ks. Krako- 
wskiego stacyi kontumacyjnćj, z powodu grasującćj 
w Królestwie zarazy bydlęcćj, deleguje komitet członka 
swego p. Marcina Popiela. 

Namiestnictwo żąda niektórych objaśnień do sta- 
tutu towarzystwa, który po uchwaleniu w nim zmian na 
ostatnióm Ogólnóm Zgromadzeniu, stosownie do przepi- 
sów ustawy o stowarzyszeniach przesłany mu był do 
wiadomości. Objaśnienia żądane odnoszą się mianowicie 
do $ 3 lit. ł statutu, gdzie jest mowa o znoszeniu się 
z innemi towarzystwami. Wygotowanie stosownój odpo- 
wiedzi przyjmuje na siebie członek kom. Langie. 

myśl $ 8 ustawy dla szkoły sadowników w Łań- 
cucie, komitet mianuje jćj opiekunami: pp. Feliksa Ja- 
wornickiego prezesa tamtejszćj rady powiatowćj i Kazi- 
mierza Stęchlińskiego pełnomoc. dóbr ordynacyi Łan- 
cuckićj. 

Ministerstwo rolnictwa nadsyła projekt tow. roin. 
wiedeńskiego urządzenia szkoły gospodarstwa nabiało- 
wego, z zapytaniem czy i gdzie szkołę taką u nas za- 
łożyćby należało. Referent tego przedmiotu p. Langie, 
wykazawszy, iż środek ten byłby u nas jeszcze zawcze- 
sny w obec stanu, jakim się w ogóle gospodarstwo na- 
białowe i handel jego produktami w Galicyi znajduje, 
przedstawia natomiast w jakim kierunku działać sku- 
tecznie można i należy, aby podnieść i uporządkować 
tę ważną gałęź gospodarstwa. Wyczerpującą odpowiedź 
referenta komitet z małemi zmianami przyjmuje i mi- 
nisterstwu przesłać uchwala. 

Załatwiono następnie kilka spraw odnoszących się 
do szkoły rolniczój czernichowskićj, przedstawionych 
przez kuratoryę; a w końcu czł. komitetu p. Mako- 
wski, w imieniu komisyi kontrolującćj odczytał spra- 
wozdanie z miesięcznćj rewizyi kasy i wszystkich przez 
jój rachunki oddzielnie przeprowadzanych różnych fun- 
duszów: wszystko znaleziono w należytym porządku. 


OOOO 


Rozmaite wiadomości. 


węgle kamienne. Anglia wydobywa największą ilość wę- 
gli kopalnych, po nićj idą Prusy. Po za temi krajami dostarczają- 
cemi olbrzymią ilość 2,000 centnarów rocznie, idą Stany Zjedno- 


czone. Rozległe to państwo zaopatrzone obficie przez Opatrzność 
w materyał opałowy podziemny, nie może jednak pod względem 
produkcyi mierzyć się z Prusami, którym i inne kraje europejskie 
sprostać nie zdołają. Według ostatnich najprawdopodobniejszych 
obliczeń statystycznych, produkcya w latach 1860 — 65 wynosiła 
przecięciowo corocznie : 


W Anglii r 1856 milionów cent. 
w Prusach q ź å 5 420 A % 
w Stanach Zjednoczonych R x 350 P " 
we Francyi > >, k ż 222 m y 
w Belgii F r ; + 206 s A 
w Austryi > Ź 3 A 90 > ś 
w Niemczech , F 4 : 40 E ń 
w Hiszpanii i Poriugalii á j 12 a A 
w Australii f S > E 842: „, $ 
w Rosyi i Polsce ; f à 7 % á 
we Włoszech i Szwajcaryi i A 2 A d 
w Turcyi 5 e z 3 075) » s 
w Szwecyi i Norwegii . . : 0.73 „ F 


Razem 3214 milionów cent. 


Produkcya węgli kamiennych w Austryi w roku 1867 
wynosiła 100 milionów céntnarów, z których dostarczyła, Ostrawa 
17 milionów, Kładno 16, Aussig 16, Pilzno 10, Rositz 4.5; Komotau, 
Falkenau-Eger, Gradec-Koflach, Fiinfkirchen po 4; Leoben, Stejer- 
dorf, Sagor. Fraunthal, Grau, Góding po 3 miliony centnar. W ob- 
liczeniu tóm ja widzimy pominięto kopalnie nasze. 

Jeszcze w końcu zeszł. wieku nieprzeczuwano ogromu podziem- 
nych bogactw węgla kopalnego, jaki posiadają Prusy, tak, iż mini- 
ster Heinitz w raporcie do króla, uskarża się, iż przyroda pod tym 
względem po macoszemu obeszła się z Prusami. "Tymczasem pań- 
stwo to nietylko dziś zaspakaja swoje potrzeby, ale znaczną ilość 
tego materyaiu opałowego wywozi za granicę. W r. 1820 chociaż 
Prusy posiadały już obszary obfitujące w węgiel kopalny, lecz pro- 
dukcya jego zaledwie 20 milionów centnarów wynosiła rocznie,”gdy 
w roku 1860 doszła do 459 milionów, a w zeszłym wydobyto 500 
mil. cent., tak iż po upływie pół wieku dwadzieścia pięć razy 
wzrosła i dostarcza dziś czwartą część tego co Wielka Brytania. 

Użycie żołnierzy do żniwa jak wiadomo już z dzien- 
ników, pozwolonóm zostało przez ministerstwo wojny. Do dnia 10 
lipca pułki i bataliony strzeleckie wykazać mają ludzi, któremi bez 
uszczerbku czynnćj służby rozporządzać mogą, wynagrodzenie zaś 
zależeć będzie od wspólnej umowy pomiędzy dającym robotę zie- 
mianinem, a podejmującemi się 'jćj żołnierzami. ` Rozporządzenie 
atoli ministeryalne orzeka, że żołnierza najdłużćj na trzy tygodnie 
do żniw urlopować można, w innćm zaś miejscu obliczając czas 
żniwny różnych okolic kraju, „rozciąga go od końca lipca do końca 
września. Powyższe orzeczenie potrzebuje koniecznego wyjaśnienia 
ze strony ministerstwa, gdyż komendy miejscowe mogą je tłuma- 
czyć w ten sposób, że ograniczą na czas trzechtygodniowy urlopo- 
wanie żołnierzy; podczas gdy ministerstwo do trzech miesięcy 
trwanie żniw oznacza. Z tego właśnie powodu już w zeszłym roku 
zaszły nieporozumienia, gdyż po upływie trzech tygodni od daty 
reskryptu, komendy już nie chciały pozwalać żołnierzom zajmowa- 
nia się żniwem. Mniemamy, iż ministerstwo chciało terminem trzech 
tygodniowym ograniczyć jednorazowe uwolnienie żołnierza od służ- 
by, a po upływie pewnego czasu dać mn urlop powtórny lub za- 
stąpić innym. Jeżeli więc komendy będą w ten sposób i w tym 
roku tłumaczyć reskrypt ministeryalny , to pozwolenie to nie przy- 
niesie wcale ulgi gospodarzom wiejskim. 

Użycie ryżu jako pokarm dla bydła i surrogat słodu. 
W młynach bremeńskich mielą ryż na mąkę, która tysiącami wo- 
rów wychodzi ztąd do Hollandyi, gdzie zarówno w lecie na pastwi- 
skach, jako tóż i zimową porą w stajniach karmią nią krowy; oka- 
zało się bowiem, iż mąka ryżowa nietylko tuczy je, ale powiększa 
także mleczność krów. Rząd hollenderski uwalnia mąkę od cła, je- 
żeli handlarz do nićj doda 1 do 2%, prochu węglanego lub piasku, 
który to dodatek wcale nie szkodzi bydłu. Oprócz tego używa się 
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jeszcze szrótu ryżowego jako dodatek do słodu przy wyrobie piwa 
które daje się dłażćj przechowywać aniżeli bez ryżu robione. Ob- 
niżenie cła od ryżu mogłoby nadzwyczajnie zwiększyć 'jego kon- 
sumcyę w browarach. 


RROPOLOGGNO 


Doniesienia rolnicze, przemysłowe i handlowe. 


Kraków d. 1 lipea W bieżącym tygodniu nastąpiła większa 
jeszcze reakcyja w porównowaniu do niedawnćj gorączkowćj zwyżki 
cen. Francyja część znaczną swoich potrzeb, wprawdzie drogo, już 
pokryła, a obecne, mianowicie w południowćj Francyi, żniwa oka- 
zują, iż jakkolwiek zbiór pszenicy jest średni, lecz ziarno dobre. 
Cena mąki spadła do 3 franków na worku, — w ślad bowiem za 
poczynionemi za granicą zakupami zboża, wielkie firmy paryzkie 
zaraz ogromne ilości mąki na termin sprzedawać poczęły, w czóm 
upatrują zaradczą rękę francuzkiego rządu, chcącego zbytnie obawy 
i szkodliwą gorączkę spekulacyi uspokoić. Na wszystkich targowi- 
skach zagranicznych skutkiem tego ceny dość znacznie spadły. 
W Peszcie tylko i w Wiedniu utrzymują się ceny Stosunkowo wy- 
sokie, co przypisać należy w części spekulacyi na późniejszy wy- 
wóz, w części miejscowćj potrzebie i konkurencyi*), Wiele nam 
zależy dowiedzieć się, czy Węgry mogą w tym roku liczyć na 
wielki i korzystny wywóz swoich produktów, których rozpoczęty 
obecnie zbiór zapowiada wielki nadm iar. Za nadzieją odbytu świad- 
czą liczne już przez zagranicę w Węgrzech uskutecznione kontrakty 
kupna, oraz umowy zawarte przez Tow. żeglugi parowćj na prze- 
wóz tak znaczne, iż środki jego przewozowe okazują się prawie 
niewystarczającemi. Nie należy również zapominać, iż Węgry tę 
zawsze posiadają korzyść, iż o 4—6 tygodni wcześnićj od innych 
współzawodników produkta sw oje na wielkie targi zagraniczne do- 
starczać moga, 

Względem nas odmienne zachodzą okoliczności: nie tak 
przyjazne warunki obok wysokich taryf kolejowych utrudniają nam 
konkurencyę,—nie możemy więc równych jak szczęśliwsze pod tym 
względem Węgry, spodziewać się korzyści, chociażbyśmy nawet 
większe plony zebrali. Sądzimy wszakże iż wywóz do Śzląska i do 


Prus, a przy spodziewanćm zniżeniu taryfy zbożowćj na kolei Ka- 
rola Ludwika i daléj do Prus Nadreńskich będzie dla Galicyi mo- 
żliwym, a wywóz ten już dziś nawet ma miejsce. Kraków tylko 


pod tym względem w najniekorzystniejszych znajduje się warunkach. 
Na naszych targach miejscowych nie mamy żadnćj do zano- 
towania różnicy. Dowóz i obrot bardzo słabe, — kupcy zagraniczni 
wolą robić zakupy na odleglejszych targach prowineyonalnych, a 
młyny nasze w znacznćj części potrzeby swoje także z dalszych 
okolic zaspokajają. 
Szczecin d. 29 czerwca. Usposobienie mdłe. 
Pszenica za 2125 funt. 70'/+— 7344—76 —78 tal.=w przecięciu złr. 
12.50 do 12.75 za korzec. 
Żyto za 2000 funt. 50 — 51 — 52 — tal. = w przecięciu złr. 
8.20 do 8.35 zakorzec. 
Jęczmień za 1760 funt. 40—42—43', tal.= wprzec. złr. 6.60 do 6.75 
za korzec. 
Owies za 1300 funt. 29 — 313/ tal. = w przec. złr. 4.70. — 5 za 
korzec. 
Kukurudza złr. 7.75 za korzec. 
Rzepak (nowy węgierski) za 1800 fuo. 105 tai. = 17.46 za korzec. 
Okowita za 80007 Trallesa 17'7%4, tal. 
Ośmięcim 29 czerwca. Dowieziono wołów 2300. Z tych sprzedano 
1550 sztnk, mianowicie do Prus 200, do Czech 700, do Morawy 
600: do Wiednia posłano niesprzedanych 800. Płacono za centnar, 
według wiedeńskiego rachunku złr. 31 do 31'», Za Sztuki żywe 
placono wyżćj nad 32 złr. za centnar. 


*) Młyny parowe w Peszcie potrzebują same 200 — 250,000 
cent. pszenicy tygodniowo. 
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Kursa papierów i pieniędzy od dnia 25 Czerwca do 1 Lipca 1870 r. 


Wpłata 


z potra- 


c Procent 
Puch A dotych- wise A ak PAR | procen- 25 27 | 28 30 ko da ubiegły 
czasowa podatek | *9%2 Czerwca. Lipca. do a. 2 
| | Wiedeń. | | 
SM) | Pożyczki Państwa. | 
ie JR) Loty Biecz 16% | 5%, | Renta papierowa za 100 . . | 60.05! 59.95| 59.95 60.10! 60.20/|w.a.5000 || 35.58! 
= — |Stycz. Lipiec| 16%, | 5 „ srebrna  „ , 69.—| 68,90) 68.95) 69.05| 68.90| „ 5000 | —.58 
w.a. 500| — | Maj Listop. | 20% | 5  |Losy zr. 1860 > , 95.70| 95.50| 95.80) 95.80| 96.—| > 5000|| 33.89 
eni diec ad 20% | 5 „ zr. 1860 K 105.—| 104.75| 105.— 105.—|105.—| „ 5000| „ 
„ 100 — — — — „ 2r. 1864 NR 116.50| 116.— | 116.—| 116. —| 116. — — 
| | | Pożyczki publiczne. 
— — | Maj Listop. | 10%, | 5%, ||Oblig. Indemn. Galic. za 100|| 74.80| 74.70| 74.75 74.50, 74.50|w.a.5000 || 40.03 
120sr.| — |Stycz. Lipiecj — | 5 »„ Poż. kol. węgiersk. „ |110.70| 110.25| 110.30] 110.30|110.20| „ 8000|| --.42 
| Listy zastawne. | 
= — |Czerw. Grud.| — | 4%, ||Galie. zakł. kred. ziems. za 100| — = — — ||w.a.5000|| 1.11 
RE i REM A LL ao a a f, s || 65:60-88:50] -8B.zol 8350| 88.50| „ 5000 1.39 
= — |Stycz. Lipiecj — 6 4 n „, włość. „ „ || 90.75| 90.75| 90.75 9075| 90.75| „ 5000|| —.88 
— —  |Marz. Wrześ.j — 6 » Banku hipoteczn. „ „ || 90.50 90.50) 90.50 90.50; 90.50| „ 5000||190.8 
Akcye Banków. | 
w.a. 200 sr.| 100 Styczeń — | 5% | Anglo - austryack. za sztukę |329.50| 324,50! 828.— 336.— | 274.50|25 sztuk || 62.85 
200 „| 80 z |5 „  węgiersk, „  , 99.50| 99.—| 97.— 97.50| 94.— |25 „ || 50.28 
200 —| 80 |Stycz. Lipiec] — 5 Centralnego K 5 78. -| 71.—| 72.— 73.25] 72.—| 25 , 281 
200 — | 120 Ntyczeń — 6 Dla obrotu ogólnego „ 113.50] 114.75) 115, — 114.75|115.—|25 90.50 
200sr.| 60 |Stycz. Lipiec) — | 5 Franko-austryack. 5 119.25) 118.—| 119.25 120.50| 116.25|25  „ 37.78 
200 — | 80 Fa że — 5 Galic. dla handl. i przem. „ — — — — =o 20 y 50.28 
200 —| 80 — — » krajowego » — — — — — — — 
200 —| 80 |Stycz. Lipiec) — 5 „ _ hipoteczn. " 103.—]| 103.— | 103.— 105—| — |25 0, 50.28 
200 — | 120 Styczeń =- 5 Handlowego s 111.50| 107.—| 107.— 108.50| 105.5025  ,, 75.4 
600 — | 600 |Stycz. Lipiec) — 5 Narodowego 5 121.—| 721.—| 724.— 128.— | 720.—| 5  „ [4100.56 
160 — | 160 Styczeń — | 5  ||Zakł. kred. dla handl. i przem. |258.80| 256.60| 259.10 264.80|265.50|25 „ | —.42 
200—| 80 7 » — 5 M „  węgiersk. ogóln. 88.—| 89.—| 89.25 90.—| 87.50/25 » 50.28 
200—| 80 9 » — 5 Związkowego austryackiego ||106.—| 106,—| 106.— 107.—|107.50|25  „ n 
ae kolei. 
M. K. 200| 200 |Stycz. Lipiecj — 5% ||Kolei Ces. Elżbiety za sztukę || 222.50| 220.75| 222.25 222.—| 216.—||25 sztuk | —.78 
» s 1000| 1000 | ai AEs iS »  » Ferdyn, półn. „ |2290—|2292—|2298— 2827—|2172 
w.a. 200sr.| 200 p > — |5 z » „Franc. Józefa „ ||193.—| 192.—| 192.50 193.50) 192.— 
M. K. 200| 200 » » = 5 » Galic. Kar. Ludw. „ |252.25| 249.—-| 250.50 251.25| 249.5 
a.200sr.| 60 A 5 — | 6 » . Koszycko-Bogumin. „ 62.50| 62.50| 62.50 62.50 
„ 200 | 200 | Maj Listop.| — | 7 » Lwow. Czerniow. Jassy | 207.75| 206.— | 207.25 207,—| 207.— 
„ 200 „ | 200 | , s — |5 » Południow. (Lombardy) ||197.20| 195.90| 199.— 205.—| 205.2 
„K.200| 200 |Stycz. Lipiec) — | 5 „  Rządowój za sztukę . ||398.—|393.—| 393.— 397.—]| 379.-- 
Obligacye Pierwszeństwa. | 
w.a.300sr.| 300 |Kwiec. Paźd.| 10% 5% || Kolei Ces. Elżb. z 1862 za szt. | 93.50| 93.50| 98.50 93.50 
200— | 200 | , E aS org „ Franc. Józefa „ „ || 95.90| 95.90| 95.90 96.— | 
300 — | 800 |Stycz. Lipiec) — 5 „ Galic. Kar. Ludw.„ „ |100.50| 100.50| 100.50 100.50| 100. 
200 — | 200 Styczeń = 5 »  Koszycko-Bogum.„ „ | 90.40) 90.40| 90.40 91.— | 
300 sr. | 300 | Maj Listop. | 10% | 5 » Lw. Cz. Jas. I. Em. 1865|| 83.75| 83.75| 83.75 83.75 ł 
300 „ | 300 = 5 = 5 nn. » Il. „ 1867|| 93.50| 98.751" 98.75 93.75 | 
„ 300 „| 300 4 x — 5 = » w „IL. „ 1868| 90.70| 90.50| 91.— 89.50 
Frs. 500 | 500 |Marz. Wrześ.| — | 8 „  Rządowćj za sztukę , ||141.50| 141.50| 142.— 143.50| 143. — 
500 | 500 f 5 za 3 y » Em. 1867. . ||141.—]| 141.50| 141.50 142.75 i 
Kraków. 
Rs. 100 | — |Czerw. Grud.) — 4% ||Listy likwidacyjne za 100]| 75.55| 75.40| 75.50 75,50 | 
100 | — |Stycz. Lipiecj — | 4 Listy zastaw. polsk. » || 92.10] 92.15) 92.20 *92 25 ; 
w.a.200sr.| 80 4 p — |5 Akcye Bank. Gal. d.h. i p.zasz. || 75.—| 75.—| 75.— 75,— 
sg: 548 M] a | — | 5 n n, » hipot. „ „ |104,—|104.— | 104.50 104,50 | 
cz == — = — || Ruble rosyjskie za 100 || 154.—| 153.—| 152.25 152.— | 
ŻĘ = = — — ||Talary pruskie » ||177.65| 177 75|177.86 177.75 
zr, RE — += — || Srebro austryackie » » ||117.75) 117.75) 117.50 117.50 | 
Sr = — — — || Dukat ważny za sztuk 5.76] 5.78; 5.76 5.76 | 
z 3 == — — || Napoleond'or a 5 9.60] 9.60) 9.58 9.58 | 
— yu = — — | Półimperyał ros. ,„ r 9. 9.95) 9.95 9.95 | 
— — | Maj Listop. | 10% | 5%, | Oblig. Indemn. Galic. za 100|| 75.50| 75.60| 75.60 75.70 
= — Marz. Wrześ.|-: —7| 6 Listy Gal. Bank. hipot. „ „ | 90.20] 90.30) 90.25 90.30 
EE — |Qzerw, Grud.| — 4%, ||Listy zastawn. Galic. za 100 || 75.75| 75.80| 75.80 75.75 
vE T » » => 5% A P d sta 84.25| 84.25| 84.30 84.25 
Lwów. 
w.a.200sr.| 80 |Stycz. Lipiec) — | 5%, || Akcye Bank.Gal.d.h.ip.zasz. | 74.75] 75.—| 75.— 74.75 | 
„ 200 „| 80 | » g zp Lałj ez w» >» hipot. „ „ |104.50|105.—|105.— 104,— | 
HE — |Ozerw. Grud.| — | 4 Listy zast. Tow. kredyt. za 100|| 75.25] 75.25| 75.25 75,25 
> | W aiaia kB ŚŚ E | nia jl. OBŻOF 8840] 68.40 83,40 i 
— — |Marz. Wrześj — | 6 » n Bank. hipot. „ „ | 90.25| 90.25 90.20 90.20 
Warszawa. 
100 | — |Czerw. Grud.) — 4% || Listy likwidacyjne za 100|| 75.57| 75.88| 74.50 75.48 
100 | — > » — 4 „ zast. 100rs. I.ser., „ | 92.48] 92.30! 92.28 92.— 
m BEAM WA. W” 0 05 ww IE „ „skawfi ŚA.BI/60280|. 99.20 91.92 
1001 — |, MON „ nowe z1860„ >» || 92.67! 92.50| 92.50 92— 


n 
Sobota godz. 2 po południu. Telegrafowane kursa Wiedeńskie. 
Akcye kredytowe 264.—, Lombardy 203.10, Losy z r. 186096.25, Losy z roku 1864 116,50 Akcye Franko-austr. 115— Napoleony — Akc. kol. Kar. Ludw. 248.50, Ake, 
kol. Lwow. Czernih. 207.— Akce. kol. półn. wschodniej 165.50 Akcye bank. 722, Ake. bank. związkowego 107 Ake. bank. jen. 81— Renta w sreb. 69,—, Oblig. indemz. gal. 
74,50 Ake. bank. wied, dla obrotu ogólnego 115 50 Ako. anglo-banku 271. Akce. kol. rządowój 377. Tramway 187.— 


ydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny Ignacy Sołdraczyński. 


W Druk Uniw. pod zarządem K. Mańkowskiego. 


